
JW. 268. w Wtorek dnia 16. L is to p a d a  1847 .

%
> 2?

D rukiem  i nakładem  D ru k arn i N adw ornej W'. B eckera  i Spó łk i. — R ed ak to r odpow iedzialny : JV. Kamieński.

WIADOMOŚCI KUDOWĘ.
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S z e ś ć d z i e s i ą t e  s z ó s t e  p o s i e d z e n i e  d. 11.  L i s t o p a d a .

(D okończenie.)
Obżałowany Kudlicki stawa przed kratkami.

S t a n i s ł a w  K u d l i c k i  urodził  się dnia 16. L istopada 1822. 
w yznaje  religią katolicką i jest synem  W in cen iego  Kudlickiego kupca 
w  G rabow ie.  Uczęszczał do gimuazyi w W r o c ła w iu  i Poznaniu,, doszedł 
do  klassy drugiej i poświęcił  się potem gospodarstwu. N a  S. Michał 
1814. r. do  wojska został wzięty i do  stojącego w K rotoszynie  batalionu 
s trzelców 6 p u łku  piechoty  odstaw ionym , lecz z p o w odu  ś ledztwa ze 
stanu  w ojskow ego oddalony . ,,

W  P aździern iku  1845. roku  znajdow ał się o skarżony  w podroży , 
k tó rą  za u rlopem  o d b y w a ł w O dalanow ie.  Unia jednego  dał mu tam te j­
szy  obyw ate l  pismo znajdujące się na k. 164 akt tyczących się indagacyi 
policyjne j o zamieszki w powiecie odaianowskiiu i krotoszyńskim , zb io -  
dn ię  k ra ju  mające na  celu ,  k tó re  ma napis: «święla miłości kochanej 
ojczyzny*' a kończy  się lemi s ło w y :  «dulce et decorum  esl p ro  palria 
mori.** Z czytania tegoż pisma przekonał się oskarżony, że zawiera p r o ­
klam acyą do  Po laków  dla p rzyw rócen ia  ich n iepodległości zapomocą
powstania zbrojuego.

W  kilka dni później p rzy b y ł  spó łoskarzony  ślusarz Lipiński, k tó re ­
m u  tow arzyszyli  spóloskarzen i S krzycki i Krzyżanowski,  do O dalanow a, 
jak  to p rzy  Skrzyckiin opisano. W stąp i l i  do gościńca, w k tórym  m ie­
szkał oskarżony, dow iedziawszy  się ten o p rzy b y c iu  gości, do nich p o ­
śpieszył i temi s łow y  się odezw ał:

«spałem już  w praw dzie ,  ale dow iedziaw szy  się o takich gościach 
zaraz wstałem,**

wmieszał się do rozm ow y tyczącej się rew olucyi i pyta ł w szczególności 
L ip ińsk iego , co się dzieje nowego i co mówią o ostatniej processyi 
w P oznan iu ;  poczem Lipiński p o w iad a ł ,  że w ystąpienie Czerskiego 
w Poznaniu  rozruch  w y w o ła ło ,  że p o n u re  pogłoski po mieście chodzą, 
że w kró tce  przy jdz ie  do  powstania i wszędzie wiele mówią o tern, ze 
Polacy  pow staną ,  że szczególnie księża ludzi ob rab ia ją ,  ponieważ teraz 
idzie o religją, dla .czego i on  pójdzie do dziekana Bibrowicza jako i do 
księdza w Sulm ierzycach: że tu oczekują Brodacza z Polski, od którego 
ważne wiadom ości w zględem rew olucyi ma odebrać. D oda ł jeszcze 
L ip ińsk i,  że do ich związku już  wielu podofice rów  i żołn ierzy  załogi 
poznańskie j należy; przyczeui wskazał na S k izy c k ieg o ,  wzyw ając  oska­
rżonego , aby  i on do rew olucyi przystąpi! i innych  także namawiał.

O sk arżo n y  w skutek  tych rozmów w taki w padł zapał, że Lipińskiemu 
wym ienioną pow yże j p rok lam acyą do  lu d u  polskiego do powstania p o ­
kazał. Lipiński przeczytał p ism o, mówiąc iż to jest wyciąg z d ru k o w a­
nej książki. O sk arżo n y  takim sposobem pozna ł  zabiegi Lipińskiego 
j tow arzyszów  jego ,  postanow ił na w ezwanie  L ip ińsk iego , pojechać 
z nimi do K rotoszyna.

W z m ia n k o w a n o  już  p rzy  Skrzyckiin, że o skarżony  w  Sulmierzycach 
n a  k tó re  miasto za jego żądaniem jechali, nauczycie la  Graffsteina w yszu ­
ka ł i tegoż jako  i Bartosiewicza do Lipińskiego p rzyprow adził .  Tain 
śpiewali i pili; lecz gdy  inni jeszcze o b yw ate le  tam przysz li ,  których 
obecność im by ła  na p rzeszkodz ie ,  udali się do  spó łoskarzonych  Grat- 
fsteina i Bartosiewicza gdzie i przenocowali,  Ze S u lm ierzyc pojechali 
następującego dnia do K rotoszyna. T u ta j  oskarżony  p rzyp row adził  im 
znanego ucznia szkoły  realuej Szymańskiego P okazyw a ł  drugim gdzie 
się skład broni landw ery  zna jdu je  i um ówił się z L ipińskim, jakim spo­
sobem  mozua ją zabrać.

K iedy  Lipiński miał ze swoimi towarzyszami opuścić Krotoszyn, 
wziął oskarżonego  za rękę  żądając od niego przysięgi,  że nic nie wyda, 
zaczął też już formułę przysięgi. O skarżony  wszelako odpowiedział,  ze 
przysięgi nie po trzeba ;  ..jestem przecież P o lak ,  rzek ł ,  k iedy przyjdzie 
do  czego to i ja z wami będę.** G d y  Lipiński K ro toszyn  by ł opuścił 
ozuajmił oskarżony  sw em u już zm arłem u koledze Kuklińskiemu i spół- 
oskarzonu Szymańskiemu, o czem się od Lipińskiego o powstaniu dow ie­
dział.  Poczem zaczął czytać proklam acyą w  O d a lanow ie  jemu odebraną. 
I  w  n iek tórych  innych przez niego uznanych listach, k tóre  w więzieniu 
do  swojej kochanki Kaniewskie j pisał, w yn u rz o n e  jest poczuw anie  się 
do winy.

Obźałowany powiada, że pismo o którćm mowa w oskarżeniu o trzy­
mał od pewnego obywatela odolanowskiego, lecz że mu szwagier w  czyta­
niu przeszkodził, przeto je  schował, a owego obywatela powtórnie już  nie 
obaczył. Z tego pisma dopiero sig dowiedział o powstaniu. Lipińskiego 
ślósarza, Skrzyckiego i Krzyżanowskiego poznał dopiero u swojego szwa­
gra w Odalanowie. Lipiński powiadał mu wówczas o processyi podczas 
pobytu Czerskiego w Poznaniu, ale nic nie mówił o powstaniu. Co się 
tyczy jego zeznania dawniejszego z tein sprzecznego, oświadcza, że kiedy 
mu laudrat odczytał zeznanie Grafsteina i koniecznie chciał wiedzieć o re-  
w o lncy i, przeto wówczas nakłonił go do dawniejszych zeznań, które 
z prawdą sig niezgadzają. Nie znał celu podróży Lipińskiego i nie wiedział, 
kto był brodaczem oczekiwanym. Lipiński nie powiadał mu też o podofi­
cerach i żołnierzach, tylko o tein koniecznie chcieli inkwirenci wiedzieć. — 
Doniesiono mu wówczas, że Lipiński zbiegł z fortecy, to też zeznawał na 
niego co chciano. Co w oskarżeniu powiedziano o arsenale krotoszyńskim, 
jest kłamstwem, nigdy o tein nie rozmawiał z Lipińskim. Podobnie nie 
wzywał go Lipiński do przy-siggi, a chcąc sig raz pozbyć Dunckera, k tó ry  
go ilemoźności w spisku chciał uwikłać, poczynił dawniejsze zeznania. S zy ­
mańskiemu nic niepowiadał o Lipińskim i odczytał jemu tylko jeden ustgp 
z odezwy z tą  uw agą ,  że to nie dla niego. — W  końcu przyznaje sig do 
listu o k tó rym wspomina oskarżenie, i zaręcza, że gdyby  list ten uważał 
sąd za rzecz wielkiej wagi, ma takie okoliczności do opowiedzenia, z któ­
rych niezawodnie okazałaby sig jego uiewinuość.

Prezes powołał Jana Poturalskiego przed kratki.

J a n  P o l l i r a l s k i  urodził  się w  P oznan iu ,  b y ł  na rew o lucy i  
polskiej w roku  1830. i I r udui  się rzemiosłem rzeżnickim w miejscu u ro ­
dzenia. Należy do pie rw szego pow ołan ia  landw ery .  J u ż  w  miesiącu 
Maju 1845. r. w ezwał spó łoskarzony  Lipiński oskarżonego, aby  go w p o ­
mieszkaniu jego odwiedził.  Poturalski temu w ezw aniu  zadosyć uczynił.  
W  pomieszkaniu Lipińskiego zastał b ra ta  tegoż,  spó łoskarzonego  p ie ­
karza Lipińskiego, kilku innych obyw ate li  i jednego  ucznia.

R ozm aw iano  o w zburzeniu  przez wystąpienie C zerskiego w yw o łan e m

do wojny . T e raz  Lipiński ślósarz obecnych  w ezw ał do  przysięgi, że 
p rzy  w ybuchu  rew olucyi będą do niej należeć i wiernymi jej stronnikami 
pozostaną. Jcde.i  z obecnych  w zbraniał  się z łożyć przysięgę i o ska rżony  
także podaje ,  że się p rędko  oddalił,  aby  nie przysięgać.

Później starał się Lipiński jeszcze po kilka raz y  nakłonić go do  
udziału. Doniósł mu też ,  że o d b y ł  p o d róż  do  powiatu  obornickiego, 
aby  uczestników dla rew olucy i pozyskać ,  że zgoła wszystko na r e w o lu  
cyą jest p rzygolowanem , że nie ty lko  w W ieikiem  Księstwie ale i w  k r ó ­
lestwie polskiem pow stan ie  równocześn ie  w ybuchn ie ,  że też  już  w iele  
żołnierzy  pozyskano ; że on sam (Lipiński) już wiele kos na  re w o lu c y ą  
zrobił .  O  tej pew nej i n iewątpliwej wiadomości o istnieniu spisku z b r o ­
dniczego przeciw  k rajow i,  oskarżony nie doniósł w ładzy .

Poturalski przyznaje, że był u Lipińskiego, ale go nie wezwał rzeczo- 
ny ślusarz Lipiński do rewolucyi i d° wykonania przysięgi,  tudzież nie opo­
wiadał mu o swojej podróży przedsięwziętej w celu szerzenia zamachów re­
wolucyjnych , o kossach i innych przygotowaniach do powstania. Roz­
mawiano wówczas tylko o wzburzeniu um ysłów  z powodu Czerskiego 
i Rongego.

Dawniejsze zeznania poczynił w skutek nalegań inkwirenta.
Odczytano jego zeznania dawniejsze, w  których powiadał,  że przez 

rewolucyą chciano innego monarchę otrzymać.

Przed kratkami stawa Józef Benedykt Lipiński.
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J ó z e f  B e n e d y k t ,  L i p i ń s k i  n,a laj  38 .  kato lik ,  nie należy  
d o  w ojska ,  ślósarz w Poznaniu . Jak  juz p o w y ie j  op isano ,  istniał w m ie ś -  
cie Poznaniu i w e  W .  Księst. Pozuańskieut op rócz  s tronu ic tw a dem okra -
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tycznego  k tó re  ceutralizacyą za nacze lną w ładzę związkową uważało , 
in n y  jeszcze związek rew o lu c y jn y  między klasami p rzem ysłow ym i,  k tó ­
rem u  księgarz Stefański p rzew odniczy ł-  Do lego zw iązku  należał tez i 
o ska rżony .  Był on jednym  z najczynniejszych ajentów  Stefańskiego, jak 
tenże  hrabi F rauciszkow i W ies io łow sk iem u  w L istopadzie 1815. roku  do 
Poznania p rzy b y łe m u  sam opow iadał.  — Dr.  Libelt  powiadał w ów czas  
W ies io łow sk iem u  toż  samo, dodając  jeszcze, źe Lipiński starał się zaw ią­
zać s tosunki z a rys tokra tam i poznańskim i, np. z hrabią Działy ńskim, lecz 
źe od  tych  został oddalonym . N aw et aż do K rakow a Lipińskiego sława 
zaszła. O p o w ia d a n o  tam , że on w Poznaniu gorliwie się za jm uje  p izy j 
m ow anie in  dla rew o lucy i  stronników pom iędzy  ludem  pospolitym.

T o  m ianowicie b y ło  latem 1845. r . , k iedy przez C zersk iego  w P o ­
znaniu  wielkie wzburzenie  pow sta ło .  P ow szechnie  wtenczas m ów iono 
o  tern, źe o sk a rż o n y  lud o b rab ia ,  i już w ów czas  g ło szono ,  źe nie ty lko  
w  Poznan iu  jest czynnym , ale nawet p row incyą  ob jeżdża,  aby  uczęstni-  
k ó w  dla rew olucyi pozyskać i przysięgą ich zobowiązać. O sk arżonem u  
L u d w ik o w i B urchard tow i opow iadano  także ,  że oskarżony  też do  zwią­
zku  należy, źe już wielu dla rew olucyi przysięgą zobow iąza ł i ze nawet 
d o  Pleszew a, O d o lan o w a ,  K ro to szyna  i do Sulm ierzyc jeździł ,  aby  dla 
rew o lu cy i  pozyskać n o w y c h  stronników . S pó łoskarzony  p iekarz Nej 
m a n n ,  k tó ry  się w pow stan iu  dnia 3. Marca szczególnie czynnym  okazał, 
opisał oskarżonego gimnazyaście Okulickiem u w indagacyi także uwikła 
nem u  jako nader  czynnego  członka sp isk o w e g o ,  z k tórym  on sam dla 
rew olucy i p racow ał.  N aw et sam oskarżony rhe łp i ł  się po swojein a r e ­
sz tow aniu  w  więzieniu o obec współwięźniów , że był jednym  z nacze l­
ników sprzysięźonych  w Poznaniu. O pow iada ł  im, źe w okolicy K ro  
toszyna ko ło  5000 do uczęstnictwa rew o lu c y jn eg o  przysięgą zobowiązał,  
źe po  wsiach o k o ło  Poznania wielu ch łopów  p o z y s k a ł ,  a między tym i 
też dw óch  so ł ty só w ,  k tó rzy  się zobow iąza li ,  i ze sw ej s t ro n y  zaciągać 
uczęs ln ików  i przysięgę od nich odbierać .  T e  podania  i pogłoski przez 
p o je d y n c z e  czyny, poczęści już op isane ,  w e wszystkiein są stw ierdzone. 
B o :  1) zgadzają się na to  oświadczenia, k tóre  L ipiński,  jak już pokazano , 
spó ło skarzonym  Teofilow i S k rzyck iem u  i S tanis ław ow i Kudlickiem u u 
czynił. 2 )  W y n ik a  z opisanego już usiłowania jego w celu pozyskania 
rzeźn ika Póturalskiego. 3 )  O d  Swięt. Ja n a  1845. r bardzo  podejrzane  
schadzki b y w a ły  w pom ieszkaniu  o skarżonego ,  ponieważ od  tego czasu 
z b y t  wielka liczba osób  z wszelkich stanów do niego p rzychodziła ,  
sz lachta,  gimnazyaści,  czeladnicy, i wiele też osób w o jsk o w y c h ;  i z g ro ­
madzenia sprzys ięźonych  w jego pomieszkaniu odby  w ały się. 4) Również 
o sk a rż o n y  na innych  miejscach wiele p rze b y w a ł  z osobami w spisku ma­
jącym i udział. —  T ak  schodził się częściej w winiarni Roszkow sk iego  
z s p ó ło s k a rz o n y m i, Lipińskim p iekarzem , ze S k r z y r k im , Essmanem i 
zbiegłymi podoficerem  Konkiewiczem  i uczniem budow nic tw a K rz y ża ­
now skim  Rozmawiali  gorliw ie , śpiewali także ; ale skoro  kto inny do 
iz b y  w stąp ił ,  nagle ze sobą  ty lko  szeptali. 5 )  D alsze wyjaśnienie dz ia ­
łania oskarżonego  w spisku okazuje  się z dw óch  podróży , które we 
W r z e ś n iu  i Październiku 1845. r. w  pow iatach  O d o ta n o wskiin i K r o to ­
szyńskim odby ł .

W  p ierw szej p o d ró ż y  to w arz y szy ł  mu spó łoskarzony  Kłodow ski.  
P rz y  tej sposobnośc i  przyszli też do dziekana B ibrow icza w O d o la n o ­
wie, k tó ry  je s t 'k re w n y m  oskarżonego . Podczas o b ja d u ,  k tó rym  Bibro- 
w icz  ich częs tow ał,  rozmawiali o ska rżony  i K łodow sk i  o p lanach rew o-  
lucy jno-kom unistycznych . O p o w ia d a l i , źe i oni są czynnym i i że pow sta-  
n ie do  w y b u c h u  p rzy jść  musi. K łodow sk i mówił o tw arc ie  o takich dąż­
n o śc iach ,  do d a jąc ,  że  szlachta, duchow ni i żydzi powinni być po za b i­
jan i ,  jeżeliby  się takow ym  planom  opierać mieli. W  O do lanow ie  odw ie­
dzili także nauczyciela O kulickiego. O sk a rżo n y  umiał w net rozm ow ę 
n ak ie row ać  na processyą i obecność  Czersk iego  w  Poznaniu  Powiadał
0 ro z ru c h u  przez to w y w o ła n y m ,  mówiąc, źe z (ego wojna religijna n a ­
stąpi.  Kłodowski przeciwnie o św iadczy ł ,  że to z w ojną religijną teraz 
g łu p s tw o ;  po trzeba  teraz równości i wolności ludz i,  aby  ich z ciemności 
w yzw olić .  W  drugą p od róż  udał się o ska rżony  dnia 21 Października 
1845. r. W  tej po d ró ży  tow arzyszy l i  mu zbiegły  uczeń budow nic tw a  
K rzyżanow sk i  i sp ó ło sk a rzo n y  Teofil Skrzyck i.  O sta tn iem u Lipiński 
o b ja w i ł ,  źe p o d ró ż  w  tym  zamiarze o d p raw ia ,  aby  się spo tkać z emisa 
ryuszem  Brodaczem  i w okolicy  O s tro w a  dla sp raw y  sp iskowej działać. 
Je ch a l i  na K leczew o ,  B oguszyn i Raszków . Tuta j zeszli się ze sp ó ło ­
ska rzonym  nauczycielem Okulickim  i jego szwagrem obyw ate lem  K u c iń ­
skim. N a  zapytanie  O ku lick iego ,  dla czego się po  tak złych drogach 
t łu c z e ,  o sk a rż o n y  odpow iedz ie ł:  «źe prócz interesów  p ry w a tn y c h ,  ma 
jeszcze inne sp raw unk i ,  tyczące się rew o lu c y i ,"  a na Okulickiego u w a ­
gę: »źe to  źle, bo  jest ty le  w ojska ,. ,  zapewniał,  »źe do rew olucy i już 
w ie lu ,  a naw e t  i o so b y  w o jsk o w e  z P oznania ,  są nam ów ione  i p rz y g o ­
tow ane" .  Po lem  obecnym  doniós ł ,  że oczekuje listów z Polski i od B r o ­
d acza ,  k tórego  do dziekana Bibrowicza zaprosił.  Tam  z nim pomówi
1 dow ie  się, co ten sprawił. M a jeszcze zrobić kilka w y jaz d ó w  w o k o li­
cy, lecz czas mu nie pozw ala ,  samem u się tam udać. Chce więc skoro  
się zejdzie z B ro d ac ze m ,  napisać list,  a S krzycki ma lam jechać, list za­
b ra ć  z sobą ,  oddać  go i do  P oznan ia  powrócić . Mówił jeszcze se k re ­
tnie  z O kulick im , na co teń Się uśm iechnął,  jakoby  nie bardzo  w ierzył 
te m u ,  co mu powiedziano. Z R aszkow a pojechali dalej do O s tro w a  do 
O d o lan o w a .  S k rzyck i ,  będąc c iekaw ym  dowiedzieć się czego więcej 
O B ro d a c z u ,  py ta ł o ska rżonego  o nim. Lipiński atoli ty lko  o d p o w ie ­
dział:  » ja k  go zobaczysz ,  to się zlękuiesz, a jeżeli nowiny z królestwa 
p rzyn ie s ie ,  to  się ucieszysz, jeżeli ty lko jeszcze cokolw iek polskiego 
uczucia w  tobie . P rzyw iez ie  nam d o b re  w iadom ości i 10. Listopada bę 
dzie w Poznaniu  obecnym  przy naradzaniu  się względem powstania. D o ­
d a ł  jeszcze,  źe B rodacz  p rzy  zabiegach rew o lu c y jn y ch  P o lak ó w ,  bardzo 
czynnym  jest emisaryuszem.

W  wieczór daia 23. Października, p r z y b y ł  Lipiński ze swoimi to 
w arzyszam i do O dolanow a.  W  gośc ińcu , gdzie stanęli ,  zastali spólo- 
ska rzonego  Kocińskiego i w ne t p rzystąp ił  też do nich spó ło skarzony  Ku- 
dlicki. Kudlicki py ta ł się, co p rz y  ostatniej procesyi w Poznaniu  się 
działo? na  co oska rżony  o p o w iad a ł :  że przez w ystąp ien ie  Czerskiego 
w zburzenie  m iędzy ludem  po w sta ło ,  źe się roz ruch  po  całem mieście z r o ­

b i ł ,  i źe tłum ty lko  za pom ocą wojska został rozproszonym . Jeszcze  
d o d a ł ,  lud ciągle n iespoko jny  i chodzą p o nu re  pogłoski,  źe w krótkim 
czasie p rzy jdz ie  do w ybuchu .  ..Przez księży lud się te raz  najwięcej o b ­
rabia , bo p o d o b n o  idzie o religią; dla tego też pójdzie do dziekana 
w S u lm ierzycach , także duchow nego  o d w ie d z i ... O sk a rżo n y  stawał się 
coraz gadalliwszym i o tw artszym . Powiedział w p r o s i : źe będzie rewo- 
lucya; on teraz objeżdża aby ich o tein zawiadom ić, ażeby przystali 
i drugich do uczęstnictwa namówili. K iedy  powstanie w ybuchn ie ,  tego 
jeszcze nie w ie; lecz później dow iedzą się lego albo przez niego, albo 
przez kogo innego O c z e k u je  jeszcze B rodacza z P o lsk i ,  jeżeli ten p rz y ­
będzie ,  to im może dziś jeszcze pow ie ,  kiedy rew o lucya  w ybuchnie .  — 
» W  L istopadzie, u trzy m y w ał dale j ,  rew o lucya  przy jdz ie  jednak pew no  
do w ybuchu .  C h łop i dla religii powstaną i jak na oślep pójdą. O n  sam 
zajmuje się teraz robieniem ostrz i skówek do kos. Na czele w ojska  re ­
w olucyjnego  stanie niejaki M irosław ski,  k tó ry  przedtem  był w o jskow ym  
i teraz z Paryża jest oczek iw anym  •<

N azaju trz  zrana udał się o skarżony  z K rzyżanow sk im  do dziekana 
B ib row icza ,  k tórem u ich w izyta jednak niezdawała się być przyjem ną. 
O sk a rż o n y  przynajm niej bardzo  zniechęcony  i pomieszany powrócił .  — 
Pow iadał :  .. źe Bibrowicz go odda l i ł ,  i źe tak nie miłe postępow anie  z a ­
pew ne winien ty lko  O ku lick iem u , k tó ry  może list dosta ł z Poznania i B i­
brow icza nas traszył.«

G d y  Lipiński jeszcze przez niejaki czas nadaremnie czekał na p rz y ­
bycie B ro d ac za ,  udał się w dalszą podróż  z tow arzyszam i swoimi do 
K ro to szy n a ,  dokąd  i Kudlicki na w ezw anie  oskarżonego  z nim pojechał.  
Kudlicki p roponow a ł  jechać na S u lm ierzyce ,  gdzie zna kilku młodych 
ludzi, którzy  do takich rzeczy, jak się w yraża ł ,  są skorzy. Jechali  tedy  
do S u lm ierzyc i wstąpili tam do szynkowni Nowackiego. Kudlicki p rzy-  
prowadzrł nauczycieli Graffsteina i Bartosiewicza do  szynkow ni N o w a c ­
kiego i zaznajomił tamże o b u  z oskarżonym  i jego towarzyszam i. Zostali 
tu przez  niejaki czas ze sobą. Lipiński oddala ł się czasami z jednym  lub 
z drugim z ob ec n y ch ,  aż spó łoskarzony  nauczycie l Graffstein do  siebie 
zapros ił ,  ab y  ich u siebie poczęs tow ać ,  gdyż z względu na obecność in­
nych jeszcze gości tu wcale nic nie można gadać. — W s z y s c y  się teraz 
udali do pomieszkania nauczycieli Graffsteina i Bartosiewicza. G d y  d r u ­
dzy do kart zasiedli, oskarżony  w yszed ł z Bartosiewiczem  do  izby' tegoż 
na p rzeciw ko znajdującej się, rzek łszy  w przód  poufale do  Kudlickiego, 
źe w tow arzystw ie  o takich rzeczach nie mówi a to dla tego ,  źe n iebez­
piecznie i źe ty lko z jedną o sobą  o tein zw y k ł  mówić.

Lecz z Bartosiewiczem oska rżony  zaczął mówić o w zburzen iu ,  k tó ­
re  obecność  kaznodziei Czerskiego w Poznaniu w yw oła ła  i opowiadał,  
że w ojsko  w kroczy ło  i kilku ludzi na processyi będących  zraniło. S ta ­
nie się i musi się stać dla tego coś nadzw yczajnego ; musi p rzy jść  do 
pow stan ia ,  w ktorem  każdy dob rze  myślący, jako Polak i ka to lik ,  p o w i­
nien być uczętnikiem. — Później p rzyszed ł spó ło skarzony  nauczyciel 
Graffstein do izb y  Bartosiewicza. I do niego mówił Lipiński o w y s tą ­
pieniu C zersk iego  w Poznaniu i o przekroczeniach , które takow a w y w o ­
łała. W  skutek  opieki udzielonej przez w ładze kró lew skie  Czerskiem u 
• jego party i musi coś nadzwyczajnego się stać; aby  ty lko  pamiętali o tern, 
źe przez to przyjdzie do  now ego powstania. Z dalszych oświadczeń 
oskarżonego domyślił się G r a f f s t e i n ,  źe o sk a rż o n y  usiłuje w zbudz ić  
w nim uczucie n a ro d o w e  i udział w pow stan iu ,  i źe Lipiński i jego t o ­
warzysze ty lko  w  tym celu objeżdżają ,  ab y  zyskiwać uczęsln ików dla 
rew olucyi.  N azaju trz  w y jechał o s k a rż o n y ‘z Sulm ierzyc i pojechał do 
K ro to szy n a ;  tow arzyszyli  mu S k rz y c k i ,  K rzyżanow ski i Kudlicki.  Na 
d rodze  objawił K ud lick iem u, bardzo  ciekawemu bliższych szczegółów, 
źe juz mnóstwo żołnierzy  dla spisku jest pozyskanych ,  źe przy  w y b u ch u  
powstania za raz  będzie staraniem zająć stajnie kaw alery i ,  ponieważ ka- 
waleryi najbardzie j obaw iać się trzeba i źe S k rz y ck i  też już plan ułożył, 
jak w arow nie  W in ia r  zdobyć  można. S tanąwszy  w K ro toszyn ie ,  w stą­
pili najprzód do szynkowni Sierockiej,  po łożonej na rynku .  Kudlicki 
pokazyw ał o sk a rż o n em u ,  jak to już pow iedz iano , gdzie o Kudlickim b y  
ja m ow a,  gdzie się broń  landw ery  znajduje . Lipiński zbadał ,  ile żołnie­
rzy  codzień na w artę  zaciąga, i gdzie b roń  schow ano ;  mówił w tedy, źe 
ła two ją zabrać  i w ezwał rów nocześn ie  K udlick iego , aby p rzy  w ybuchu  
rew o lu c y i ,  ze swoim oddziałem w ojskow ym  nie połączył się. Ó d  Sie­
rock ie j ,  udali się do szynkow ni kupca B obińsk iego , dokąd  Kudlicki 
i K rzyżanow sk i,  jak już  pow iedziano , znajomego im ucznia szkoły  re ­
alnej Szym ańskiego , także sprowadzili.  Rozmawiali tu w ogólności o p o ­
wstaniu nastąpić mającem. O sk a rżo n y  obiecał dać tydzień  w przód  wia­
dom ość o w yb u ch u  rewolucyi.  N akoniec Lipiński, jak już p rzy  K udli­
ckim Wspomniano, zobow iązał Kudlickiego dla sp raw y  rew o lucy i  i o p u ­
ścił w tedy  ze swoimi towarzyszam i K ro to sz y n ,  aby  pow róc ić  do Pozna­
nia. W raca l i  na Koźm in, Zaniemyśl i Kurnik  i znów  d. 25. Października 
w Poznaniu stanęli. O  pod róży  oskarżonego  atoli zawiadom ioną została 
w ładza w Poznaniu przez Zielińskiego. T o  sp o w o d o w ało  jego areszto­
wanie , które dnia 8. L is topada  nastąpiło

Zaprzecza obźałowany Józef  Lipiński, aby należał do związku rew o­
lucyjnego, na którego czele miał stać Stefański i odwołuje się do swych 
oświadczeń w śledztwie przedwstępnero. — Prezes oświadcza, że akt oska­
rżenia opiera się przeciw niemu na podaniach hrabiego Wiesiołowskiego. 
Odczytano także zeznanie Tyssowskiego o nim, jako o członku sprzysiężenia 
poznańskiego.

Utrzymuje, że nie burzył ludu podczas pobytu Czerskiego w Pozna­
niu. Prezes przywołuje Stefańskiego, który dawniej podał ,  że Lipiński 
okazywał się czynnym w usiłowaniach patryotycznych i rewolucyjnych 
i w tym celu podróże odbywał. Stefański księgarz oświadcza, że do tego 
zeznania skłonił go inkwirent i zaręcza, że nic nie wie o jego usiłowaniach, 
tylko z pogłosek o nim się dowiedział. Równie Ludwik Burchardt zeznał 
daw nie j , ze Lipiński należał do sprzysiężenia i W tym celu podróżował. 
Burchardt powiada, że te zeznania są fałszem. Podobnie i XaWery Oku-
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U«ki od w o łu je  dawniejsze zeznania przeciw  obźałow anem u. Emil Moszczeń- 
ski z a ch o w y w a ł  i dla tego nie je s t  obecnym.

P rezes  oświadcza: p rzypuścić  m o ż n a ,  ze Emil Moszczeński odw oła
sw e  podania przeciw obźa łow anem u , poniew aż po razy kilka ośw iadczał 
że jego podania przeciw  obźałow anem u i p rzeciw  innym  w spó łobźa łow anym  
są  zmyślone. Odczytano jego zeznania dawniejsze. W e d ł u g  niego miał 
opow iadać L ip iń sk i ,  ze on około 5 0 0 0  osób pod p rzys ięgą  zobow iązał 
do r e w o lu c y i , między terai wielu ch łopów  i dw óch  so ł tysów , i że u k ry ł  
m nós tw o  pałaszów, os trz  i pik.

L ipiński dalej z a p rz e c z a , ażeby się w daw ał  z S k rz y c k im , Kudlickim 
i Po tura lsk im . — Poniew aż ci w spó łobża łow an i odw oła li ,  przeto  p o ­
w tó rn ie  nie zostali zapytani.  Źe zaś u niego wiele k u po w an o  przedm io­
tó w  ślusarsk ich ,  p rze to  też by ł  wielki w domu jego na p ły w  ludzi. O dbył 
w p raw dz ie  podróż  do O d o lan ow a ,  ale tylko w celu budow ania  machiny, 
z K łod ow sk im ,  Okulickim, Bibrowiczem nie rozm aw iał o rew olucyi ty lko  
w  ogólności o Czerskim. Co też po tw ierdza ją  rzeczeni w spółobżałowani.  
W  drugiej swej p o d ró ży  do K ro to s z y n a ,  po drodze nie rozm aw iał wcale 
o rew olucy i i nie czekał na brodacza. S k rz y c k i ,  O kulick i ,  Kociński od ­
w o łu ją  dawniejsze sw e  zeznania w  tej mierze poczynione.

W  pow rocie  sw y m  do P o znan ia ,  nie rozm aw ia ł z nikim o rew olucy i 
L ip ińsk i,  lubo p rz y zn a je ,  źe by ł  w  to w arzy s tw ie  G rafs te ina ,  B artos iew i­
c za ,  Kudlickiego i Szymańskiego. P rzyw o łan i  ci w spółobźaw ani o św iad ­
cza ją ,  źe dawniejsze zoznania poczynili w skutek przedstaw ień inkw iren ta ,  
lecz źe są zmyślone. Bartosiewicz nadto p o w iad a ,  że w  szynkow ni N o­
wackiego w ypili  4 0  butelek p iw a i a raku  i źe sam Lipiński tam się upił.

Od słuchania św iadk ów  odstąpiono na wniosek obrońcy obźałowanego, 
pana H erzb e rg ,  k tó ry  ośw iadcza ,  źe rzeczą je s t  z b y tec zną ,  słuchać św iad ­
k ó w  na tę okoliczność, k tó rą  p rzyzna je  L ip iń sk i ,  to j e s t ,  źe u niego b a r ­
dzo wiele osób byw ało .  Dawniej św iadkow ie  mało co ważnego zeznali 
w  sp raw ie  Lipińskiego Jó ze fa ,  jak  się okazuje z podanych  przez prezesa 

szczegółów7. ________________

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
A  u  s  t  r  y  a .

Gazeta berlińska Z e i t u n g l  h a l l e  zawiera z K rakow a pod dniem 6. 
L istopada nas tępu jącą  korrespondencyą .  » ł e r a z  jes tem ju z  w stanie podać 
n iek tóre  szczegóły, względem dokonanego tu  p rzedw czoraj  z niepospolitą  
śmiałością zabójs tw a poli tycznego. S p raw ca  do tej chwili nie został je s z ­
cze w y k r y ty m ;  pew nego  podejrzenia  nie masz na nikogo, lecz niepew'nych 
dom ys łów  nie brakuje. T rag iczny  ten  w yp adek  o dby ł  się w  nas tępu jący  
sposób: zabity  miał zamiar o godzinie 8 .  wieczorem udać się do sw ego p o ­
mieszkania położonego przy  prom enadzie  w końcu ulicy św. A nny  i zaraz 
obok kościoła świętej A n n y ;  dla bardzo wielkiej ciemności kazał iść przed 
sobą  żo łn ierzow i z latarnią. T a k  tedy  szli sobie nie mów iąc  n ic ,  ku  dom ow i, 
aż nareszcie p rezyden t sądu krym inalnego p rze rw a ł  milczenie s ło w am i:
, patrz  jak  też to ciemno, choćby nam kto w y rż n ą ł  po liczek, tobyśm y nie 
byli w  stanie poznać sprawcy.* T e  w y ra z y  pełne przeczucia ,  by ły  osta- 
tn iem i ,  k tó re  w y sz ły  z ust  je g o ;  wkrótce potem nadeszli od przeciwnej 
s t ro n y  dw aj ludzie pięknie ubrani i w płaszcze zaw in ięc i ,  a gdy  mijali p re ­
zydenta  i tuż p rzy  nim b y li ,  jeden  w yrzek ł samo ty lko  s ł o w o : »ten«, kiedy 
d rug i  uderzy ł p rezydenta  w ramie i p rz em ó w ił :  »jak się masz kolego 
G dy  zaczepiony obrócił się tw a rzą  ku pytającemu, to w arzy sz  jego, przód nim 
zap y ta n y  mógł by ł aby jednę  sylabę w y rz ec ,  w ypali!  z pistoleta może ty lko 
na kilka cali odległości w g ło w ę  ta k ,  iż napas to w any  bez w ydania  głosu, 
padł na ziemę. P o d ług  innych  podań ty lko jedn a  osoba miała grać rolę 
w  tej niemej t r a jed y i ,  a d ruga stała jako k o rpu s  re z e rw o w y ,  albo obser­
w acy jn y .  P ierw sza  chw yciła  za gardło prezydenta  lew ą  rę k ą ,  praw’ą zaś 
p rzy łoży ła  mu pis tolet do g ło w y  i ściągla, Osłupieć trzeba nad śmiałością 
i szczęściem s p ra w c y :  bo scena tego k rw aw eg o  d ra m a tu ,  toczyła  się tylko
0 kilka set k ro k ó w  od g łów nej w arty  i zamku. Z  pew nośc ią  czytelnicy 
ciekawi będą jak  się żołnierz p rzy  tern w y p ad k u  zachow ał?  T u  trzeba 
uczynić  u w a g ę ,  iż się doskonale zachował w  najściślejszem znaczeniu tego 
w y ra z u .  S k o ro  bow iem w takiej bliskości od siebie s trza ł  u s ły sz a ł ,  padł 
bez zm ysłów  na ziemię. Atoli po znacznej części miasta huk  się roległ
1 jeden  ż o łn ie rz ,  trzym ający  straż na zamkowej g ó rz e ,  a k tó ry  p rz y p ad ­
k o w o  ku tej stronie tw a rz ą  się obrócił,  w idział n aw e t  dokładnie błysnięcie 
p ro c h u ;  w  momencie siła zbro jna  stanęła pod b ro n ią ,  uderzono  alarm, 
w o ła ją  d y rek to ra  po l ic y i , a ów  żołnierz na zamku w y ja śn ia ,  w7 którem 
miejscu coś zajść miało. Nie znajdu ją  jednakże nic w y ię c e j , jak  t rup a  i z prze­
strachu właśnie ocucającego żołnierza. N atychm iast rozchodzi się rozkaz 
do w szystk ich  ro ga tek ,  aby tego wieczora nikogo nie w ypuszczać  i naprzód 
zosta ją  aresztowanemi w szyscy  ludzie zna jdu jący  się na p rom enadzie ,  o ile 
p rzez  sw ą  osobistość nie zosta ją  uznani za tak ich ,  coby się niczego podo­
bnego dopuścić nie mogli. W s z y s tk o  daremne — aż do obecnej chwili. 
N azaju trz  imano tych w szystk ich  politycznie o b w in io n y c h ,  k tó rzy  świeżo 
z w ięz ien ia ,  jako  niepodejrzani zostali puszczeni ,  ale i p rzez to nie osię- 
gnięto sku tku  zadawalniającego, choćby w na jm nie jszy  sposób. T ak  s to ją  
rzeczy t e r a z ; dziś rano  zastrze lony został p och ow anym . P rz e d  k ilku ty g o ­

dniami ja k  wiadomo, pięciu ciężko obw in io ny ch  rew olu cyo n is tó w  uszło  
z tamtejszego w ięzien ia ,  a dotychczas nie udało  się ani jednego na now® 
poimać. P o w ia d a ją ,  źe jeden  z nich i to ksiądz miał nie d aw no  pisać list 
do zabitego z Brukseli czy wcale z R zym u ,  w  k tó r y m  w y n u rz a  sw ó j żal, 
źe w nagleni opuszczeniu K r a k o w a ,  nie mógł okazać sw ej wdzięczności za 
doznane w ciągu więzienia d o b ro d z ie js tw a , atoli w kró tce  jed en  z jeg o  
p rzy jac ió ł ,  k tó ry ch  pozostaw ił  w K ra k o w ie ,  weźmie to na siebie i sum ien ­
nie uiści się z d ługu  zaciągniętego. G dy by  autora tego listu — jeżeli cała 
rzecz p raw d z iw a  — tu  na miejscu miano, w ted y  byłaby należyta  p o d s taw a  
do śledztwa krym inalnego, ale on się obraca gdzieś w nieoznaczonej odle­
głości- Ksiądz ten według tego, co p o w ia d a ją ,  kiedy go Zajączkow sk i 
jeszcze w więzieniu pocieszał, że dopiero  w te d y  opuści swoje ówczesne 
miejsce p o b y tu ,  ja k  do szubienicy na pow ieszenie  p row adzonym  będzie, 
miał zuchwale i j a k b y  z przekonania pow iedzieć : »nim mnie p ow ieszą ,  to  
pan ju ż  całkiem zgnijesz.# C zy li  to jes t  mythiczne v a t i c i n i u m  p o s t  
e v e n  t u m  (p ro ro c tw o  po w y p a d k u )  albo raczej e x  e v e n t u  (z  w ypadku),  
czyli też podanie ściśle h is toryczne , t rudno  rozsądzić. Nadmienić należy : 
źe wczoraj w szystko  to, co się stało, ogłoszono przez obwieszczenie  na ro ­
gach z ośw iadczeniem : »iż Zajączkow sk i sw oje życie pośw ięcone służbie 
publicznej od ręki m ordercy zasadzkow ego stracił.« W k ró tce  po tem  o b ­
wieszczenia poździerano, a na ich miejsce po przylepiano kartki z n ieroz-  
tropnera zaw iadom ien iem , źe jeszcze 1 6  osób w  K rakow ie  podobna śmierć 
czeka. Policya starała się ja k  m ogła ,  aby  to n ieurzędow e pismo znikało  
jak najspieszniej.  Czyli było  co takiego po  ro g ach ,  t rudno  rę c zy ć ,  ale 
pełne miasto w ieśc i , że było.

W sp o m n ieć  jeszcze m ożna ,  że p rzed k ilkuma miesiącami, k iedy tu  ba­
wiła p ruska  komissya ś ledcza, — która  nawiasem m ó w ią c ,  z jedna ła  sobie 
publiczną op in ią  — jeden  członek tej komissyi ostrzegał po le g łe g o , a b y  
okazyw ał więcej umiarkow ania  względem politycznie o b w in io n y c h ,  gd y ż  
t rudno  się upew nić  przeciw  wszelkim m ożliw ym  w p ły w o m :  ten od pow ie­
dział koledze z P r u s s , źe się zna na ludziach i wie dobrze, jak  z nimi p o ­
s tępow ać  trzeba.

F  r a n c  y  a.
P a r y ż  9. Listopada. — Dziś rozeszło się doniesienie n iepodpadające 

żadnej w ą tp l iw ośc i ,  że w N eapolu  na dn iu  2 .  L is topada o godzinie  6 tć j  
z rana  znaleziono w  łóżku hrabiego Bresson posła francuzkiego n ieżyw ego  
i k rw ią  zbroczonego z poderżn ię tym  gardłem ja k  się źdaje b rzy tw ą .  Lubo 
bliższe szczegóły nie są  w iado m e , przecież n ik t  nie sądz i ,  źe p rzez kogo 
innego zabitym  zo s ta ł ,  ale źe sam i zapew ne  w jakim  napadzie chorob l iw ym  
życie sobie o d eb ra ł ;  jego zaś s tosunki tak  publiczne ja k  d o m o w e ,  nie mo­
g ł y  go p o d  ż a d n y m  w z g lęd em ,  n a b a w ia ć  k ł o p o t ó w  i p r z y w o d z i ć  do rozpaczy .

C zy tam y w J o u r n a l  d e s  D e b a t s :  Pow iedzie liśm y j u ż ,  jakie  s t ra ty  
lub korzyści w y n ik n ę ły b y  dla św iata  handlu jącego  z o tw arcia  kolei żelaznej 
przez m iędzym orze  Suez. T e ra z  rozb ie rzm y, czego spodziewać się należy 
od w ykonan ia  kanału morskiego.

P ie rw sz ą  myśl tego pro jek tu  , należy bow iem oddać sprawiedliw ość  ka­
żdemu , rzucił pan L inant de Bellefonds, in spek to r  j en e ra lny  dróg  i m os tów  
i bey w  służbie egipskiej. P an  L inan t ,  k tó rem u Mahmed Ali polecił ro z ­
wiązać k w estyę ,  g d y  jeszcze gabinety  europejskie  n ią  się nie za jm ow ały ,  po 
długiej p racy  i badaniu g r u n t u , o św iadczył się za kanałem po linii n a jk ró t­
szej p ro w adzo ny m  przez m iędzym orze  S u e z ,  w ych od zącym  u  m orza  
śródziemnego z starego Pelluzium a kończącego się u  morza czerw onego  p rz y  
porcie Suez. T en  to p ro jek t  popiera  kom pania Francuzka, angielska i au- 
s t ry a c k a ,  o k tórej m ów il iśm y; dziś zyskał on silne poparc ie  w Europ ie ,  
a w szystk ie  rząd y  mające interes albo z p ow o d u  p o l i ty k i ,  albo też z p o w o ­
du hand lu  sw y ch  poddanych, w y ją w sz y  jednej Anglii ,  żądają  ód wice k ró ­
la ,  by  pozw olił  na w ykonanie  tego p rzeds ięw zięc ia ,  jeżeli sam jego podjąć  
się nie zechce.

W  istocie, z zasobami m a te ry a łów  i lu dz i ,  jak ie  posiada , w icekró l 
mógłby, gdyby  u w aża ł  to za rzecz s to s o w n ą ,  wziąść na siebie całą robo tę ,  
a lbow iem , p o w ta rz a m y ,  t rudnośc i  wcale nie są wielkie. J e d y n y m  p u n ­
ktem więcej pracy w ym aga jący m  je s t  u tw orzenie  portu  w Pe luz ium  pod  
w iatram i i n ap ływ em  Nilu i pód wielkim p rą d e m ,  k tó ry  rozpoczy na jąc  się 
od G ibraltaru, kończy się u samego przesmyku Suez, na g ran icy  A zy i  i A f ry ­
ki. Obawiano się z p o c z ą tk u ,  że na tych brzegach u fo rm o w an y ch  p rzez  
piaski i mu ł ,  k tóre  Nil ciągle toczy, tylko p rz y  nadzw ycza j  wielkich w y ­
datkach, będzie można urządzić kanał p rzeds taw ia jący  dosta teczną ilość w o ­
d y  dla wielkieh okrę tów . T rudność  ta na jp rzó d  ro zw iązana  przez pana  
L in a n t ,  s tanowczo rozs trzygnię tą  została p rzez k o m m issyą  inżyn ierów  au -  
s t ry ack ic h ,  k tóra  na miejscu rzecz całą bad a ła ;  n iezaw odną  jes t  rz eczą ,  ze 
m ożna będzie trudność  tę pokonać bez ponies ienia  zbytecznych w y d a tk ó w .

P o r t  Suez  także wymagać będzie znacznych w y d a tk ó w :  po trzeba będzie 
* tam ciąć kanał przez skały k o ra lo w e ,  ale praca ta dość je s t  ła tw ą  i ju z  
dziś można podać jej ansz lag , n ienaraźając  się na omyłkę. Raz p rzeszed ł­
szy te dw a p u n k ta ,  kanał sam przedstaw ia  nader p ro s tą  robotę. W  is to­
c ie ,  o kilka tysięcy m e tró w  od S u e z ,  kanał idzie przez doliny albo jez io ra ,  
k tó ry ch  dno zawsze je s t  uiźszein od poziomu morza c ze rw o neg o ;  dość za­
tem będzie puścić w  nie w odę. W  n iektórych miejsach, jak  np. w  jez io ­
rze  A m ers w tak ła tw y  i p ro s ty  sposób otrzym ać m ożem y 50 i więcej stóp
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wody. C o  do rozległości zalanego g run tu ,  mało to obchodzić może, gdyż 
wyłącznie składa go pustynia. W  takim tylko razie moźnaby się obawiać, 
gdyby  massa wody zdołała się dostać na u rawny grun t Eg ip tu ,  ale dwie 
tam y'jedna z 1 0 0 0  a druga z 2 0 0 0  metrów, bronić bfdą dostatecznie od 
podobnego wypadku. Co do robót ziemnych i kopania, to zaledwie na roz­
ległość 4 0 , 0 0 0  metrów jest koniecznem; nieraz nawet natura dokonała juz  
po łow ę, albo dwie trzecie roboty.

T ak  więc to dzieło, któreby Egiptowi dało Bosfor nowy, szeroki 
w  wielu miejscach blisko na mirjametr, spławny w każdej porze dla wszy­
stkich okrętów, żaglowych lub parow ych ,  byłoby daleko mniej kosztowa- 
nem , jak się spodziewają, szczególniej gdy porównymainy skutkiki. Anszlag 
nader obszerny, starannie wypracow any podaje ogólną summę prawie nie 
praw dopodobną , tak małą; wynosi bow iem 4 0 , 5 6 4 ,1 9 5  piastrów tureckich, 
czyli 1 0 ,1 0 1 ,0 7 9  fr. Przypuszczając, że światły inżynier, którego pracę 
w  tej chwili przed oczyma mamy, który  przepędził w pustyni ośm miesięcy, 
b y  sprawdzić własnem okiem wszystkie fakta, tak dat się uwieść pięknością 
tego projeku, iż go wystawia tylko z najkorzystnieszćj strony, że mimo­
wolnie wyexagerowal ko rzyśc i ;  przypuśćmy, że inżynier ten, który juz 
wykonał ważne roboty dla wicekróla Egiptu ,  nie zwrócił dostatecznej uwagi 
na podrożenie p łacyrobotnika, gdy potrzeba będzie tysiące ludzi na roboty 
w  pustyni p row adzić ; przypuszczając n a w e t , że kompania inżynierów fran- 
cuzkich, angielskich, austryaekich, zachęcona taką łatwością, chce bardziej 
rozwinąć przedsięwzięcie; przypuszczając zresztą wszystko co zechcemy, 
zawsze jednak 3 0  mil. frank, wystarczyć musi do wykonania. Oto 3 0  milio­
nów franków jest to najmniejsza summa, jaką kosztować może kolej żela­
zna z Suez do Alexandryi.

Nic więc dziwnego, że projekt ten wywołał tyle sympatyi w Austryi, 
w  Toskonii,  Sardynii,  Neapolu Grecyi,  u wszystkich ludów, których 
niezmordowani żeglarze dzielą pomiędzy siebie przewóz morza Śródziemne­
go. Przyprowadzenie do skutku podobnego przedsięwzięcia, otwarłoby 
ich statkom 2 0 0 0  mil nowegu brzegu, które inaczej będą zawsze zamknię- 
temi dla ich małych okrętów, dla ich krótko-term inowych wexli, dla dro­
bnych kapitałów, dopóki tylko zysków tych szukać będą musieli, op ływ a­
jąc  przylądek Dobrej Nadziei. Albowiem nie bacząc już  na handel z India­
m i,  nie powinniśmy zapominać, ze płynąć wzdłuż brzegu Alryki od Suez 
do Zanzibaru i dalej, lub też brzegiem Azy i do Suez, do zatoki perskiej, 
obejmujemy ogromny przestwór krajów dzis zupełnie opuszczonych przez 
marynarkę europejską, a zatem i przez cywilizacyę. l e  kraje zbyt są 
ubogie, by mogły p o kry ć  wszelkie koszta  uzbra jan ia  o k rę tó w  opływających 
przylądek Dobrej Nadziei: pomimo tego jednak pokup tam zawsze znajdą 
bawełniane towary, szkło, norymberszczyzna etc., które przemysł euro­
pejski wyrabia z tak cudowną obfitością, l e  kraje przecież wydają gummy, 
żywice, lekarskie zioła, materje farbierskie, piasek złoty, kość słoniową, 
skóry etc., które nie są bez wartości na targach Europy. Skróćcie o po­
ło w ę ,  o dwie trzecie, jak można odległość, która nas oddziela od tych 
krajów , a rzeczy, które dotąd niepodobnerai się zdawały, staną się łatwc- 
mi do wykonania. Czyż np. Senegal, z którym tyle ważnych interesów 
się robi,  byłby zwiedzanym przez jedną dwudziestą część okrętów euro­
pejskich, gdyby leżał na wschodnim brzegu Afryki,  gdyby potrzeba było 
opływać przylądek Dobrej Nadziei, by dostać się do niego.

Dla T urcy i wykonanie kanału morskiego stanowiłoby nie tylko han­
d low y ,  ale i polityczny interes. Na skutek wypadków z 1 8 4 0 -  oddauo 
jej znowu władzę w Arabii i w świętych miastach. W  istocie, następcy 
Kalifów, naczelnikowi wiernych wiele na tein zależy, by miasta święte 
w  jego rękach nie zaś w obcych zostawały. Jednak dotąd owo powróce­
nie miast świętych było tylko nominalnem; rząd Mehmeda Alego zniknął, 
ale go zastąpiła tylko najstraszliwsza anarchia. Porta ,  której obowiązkiem

było posłać tam wojska i administratorów, zdołała ledwo wysłać tam kilku 
awanturników, którzy tylko rozszerzyć mogą anarchię. Pustynia oddzie­
lająca j ą  od owej mniemanej prowincyi,  stanowi dla Turcyi granicę nie 
p rzebytą i , ku wielkiemu zgorszeniu wiernych odby wających pielgrzymki, 
święta ziemia, muzułmanina jest teatrem rozbojów i łupieztw. Jakkolwiek 
mahometanizm podupadł, jakkolwiek demoralizacya weń się wkradła, smu­
tna to rzecz podobne poniżenie dla Porty  w oczach muzułmańskiej ludności. 
Dla tego nie można wąpić, że jeżeli dywan zachował tyle niezależności, 
by mieć własną opinię, musi bronić pro jek tu ,  którego wykonanie ułatwi­
łoby silniej jak cokolwiek ugruntowanie władzy sułtana w Arabii.

Nakoniec kwestyę tę rozbierając z stanowiska czysto egipskiego, naj­
większe korzyści widzimy z wykonania tego kanału dla wicekróla. Dla 
przyprowadzenia ich do skutku nie potrzebuje, jak przy zakładaniu kolei 
żelaznych, przyzywać do kraju swego całej kolonii Europejczyków, po­
większenia liczby tych punktów  zetknięcia, które na nieszczęście są tylko 
punktami starcia i walki dla obu pokoleń. Z dzisiejszcmi swemi zasobami 
i ludnością mógłby natychmiast wziąźć się do wykonania kanału. Bicie 
tam na Nilu, które za lat t r z y  lub c z t e r y  ukończonem zostanie, jest 
zaiste pracą daleko trudniejszą jak wykonanie kanału morskiego. Jednak 
nie życzylibyśmy sobie, ażeby wystąpił na tę drogę zbyt ciasną i wyłączną. 
Jeżeli odwołał się do opinii Europy, popierając uformowanie się kompanii 
angielskiej, francuzkiej i austryackiej,  uczynił to zapewne dla tego, by 
przyciągnąć do Egiptu kapitały nasze, by w ten sposób silniej jeszcze swój 
kraj zE uropą  połączyć i wejść stanowczo w wielką rodzinę ludów zachodu. 
W  ten sposób potrafiłby skupić mnóstwo interesów dla obrony dzieła ca­
łego swego żyw o ta ,  uformowania państwa egipskiego. Tam głównie dą­
żyć powinny wszystkie usiłowania jego polityki,  tam kierować go winny 
rady jego przyjaciół, jeżeli doświadczenie wypadków z 1 8 4 0 .  r. nie było 
bezowocnein dla mocarstw europejskich i jeżeli te pragną na wschodzie mo­
carstw stałych i pełnych swej eksystencyi. W icekról więcej jak ktokol­
wiek mógł w tej epoce korzystną zyskać naukę; zgubnem było dla kraju 
tak słabego jak E gip t ,  na który chciwem okiem patrzy tylu i tak potężnych 
przeciwników, że w wielkiej radzie pięciu mocarstw europejskich miał tylko 
jednego przyjaciela, że pomiędzy mocarstwami, drugiego rzędu, liczył tylko 
obojętnych. Dziś właśnie chwila, w której wybrnąć może z tego niebez­
piecznego położenia i połączyć za pomocą węzłów interessu materyalnego 
swój interes z interesem całej Europy.

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .
B e r l i n ,  13. L istopada. — Z a pszenicę p łacono dzisiaj 7'2— 76 tal.; 

za żyto 17— 51 tal.; za owies 28 — 30 tal ; za jęczmień 44 — 45 tal. S p i­
ritus z dostawą dzisiajszą nieprzechodził 27ij ta l.,  lecz z dostawą w iosen­
ną p łacono  go i 28 tal.

W r o c ł a w ,  12. Listopada. — Pszenicy  szefel w miarę dobroci  płaci 
się u nas 8 7 j —97 sgr. Zyta  szukano  bardzo  dla górnego Szląska i p ł a ­
cono  je 59— 67 sgr. O w ies  stoi na  cenie 2 8 —3 1 J sgr , a jęczmień 52— 
59 sgr. — C o  do w e ł n y  już s tąd  się pokazu je ,  iż niema wielkiego o d ­
b y t u ,  że w ciągu całego tygodnia ledwie sprzedano  400 ce tnarów . N a j­
więcej zakupili tutajsi kom issyonerow ie dla kupców  belgijskich. J e d e n  
fab rykan t n iderlandzki zakupił 100 celn. wełny szląskiej po  8 5 —90 tal. 
Szląska e lek toralna  wełna poszła po 100 tal. —  Partyą jednę wełny p o l ­
skiej i rossyjskiej sp rzedano  za 50— 52 tal. Na atikcyi londyńskiej i  część 
w ełny  niezualazła kupca. Nie po trzebu jem y się jednak tein zastraszać, 
bo  w  Anglii coraz bardziejs ię  p rzekonyw a ją ,  że wełna europe jska  lepsza 
niż kolonialna.

Powszechna gazeta pruska  zamieściła w ykaz  p o rów uaw czy  jarm ar­
ków prusk ich  na w ełnę ; z tego w idać, że we W ro c ła w iu  przedaje się na 
ja rm arku  przeszło 3 razy tyle w e łny  jak w  P oznaniu ,  gdyż na ostatnim 
wrocławskim było  62,573 ce tnarów  a na poznańskim  ty lko  17,960. W a ry  
tość w przecięciu w ełny  przedanej w Poznaniu w ynosiła  jednakże p rze­
szło m il ion , a mianowicie 1,037,205 tal.

Teatr w /Minhu tlla liliowieli.

W e  w to re k  dnia 16. Listopada 1847.
1) P r z y z n a n i e ,  c z y l i  a r t y k u ł  2 1 3 .  o b y -  

w a t e l s k i e g o  p r a w a ;  k o m e d y a  o jednym 
akcie z francuzkiego.

2 )  M ą ż ,  k t ó r y  w y c h o d z i ;  ko m e d y a  o 2ch 
aktach z francuzkiego.

Początek  punktua lnie  o 7inej.
B ile tów  po  Talarze  dostać m ożna w księgarni
pana Miltlera. P rz y  wnijściu sprzedaż b ile tów  

nie ma miejsca.

W  w to rek  dnia 16. L is topada dany  będzie

w  sali Bazaru
wielki koncert wieczorny
przez  D y re k to ra  muzyki L a a d e g o  i jego ka­
pelę z Berlina. Począ tek  o godzinie 7. Uprasza 
się jak najuprzejmiej,  ażeby palenie cygar miało 

miejsce ty lko  w  p o k o j a c h  p o b o c z n y c h .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.

W i e ś  szlachecka M i ł o s ł a w i c e  Nr. 13., p o ­
łożona w powiecie W ą g r o w i e c k i m ,  olaxo- 
waua przez  Landszaftę  na ta larów  117,826. sgr. 
22. fen. 10, ma być  sprzedaną

n a  d n i u  22.  M a r c a  1 8 4 8  r. 
zrana  o g o d z i n i e  1 I s te j  w miejscu zwykłycłi 
posiedzeń sądowych.

T a x a ,  w ykaz  hyp o te cz n y  i warunki sp rzeda­
ży prze jrzane  b yć  mogą w Begistraturze.

Z p o by tu  niewiadomi wierzyciele, mianowicie:
1) W i l h e l m  K u b i c k i  w W r o c ła w iu ,
2)  J ó z e f  P o t o c k i  dzierżaw ca, 

w zyw ają  się na ten termin publicznie.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Sąd Ziemsko-miejski w Poznaniu lw szy  wydział,  

dnia 10. W rz e śn ia  1847.
G ru n t  R i k i  i H a n n y  rodzeństw a B u e c k  

w P o z n a n i u  p rzy  ulicy  SI. W o jc ie ch a  Nr. 124,, 
o szacow any  na 18,700 Tal.  7 sgr. 5 len. wedle 
faxy, mogącej być p rze jrzanej w raz z wykazem 
hypo tecznym  i w arunkam i w  R egistra turze ,  ma

b y ć  d n i a  2 8. K w i e t n i a  1 8 4 8 .  p rzed p o łu ­
dniem o godzinie l l s t e j  w miejscu zw ykłem  p o ­
siedzeń sądowem  sprzedany .

Nadesłano  mi w dniu dzisiejszym n a jp rz e ­
dniejszej Chińskiej he rb a ty ,  również araku  J a -  
maika. Dostanę także do handlu  now y d o b ó r  
ko ronek  F rancuzk ich ,  Saskich i Angielskich, —  
także guziczków damskich.
Ulica W ilb e lm o w sk a  Nr. 14 . w Handlu  uowości 

A m e l i i  J a b ł k o  w  s k i e j .

C e n y  t a r « o « e
w mieści''

P  O Z N A K I l '.

D u. 15. Listopada
1817. r.

od I do
fal •(»-(*>>.|T il. , t i < t n

Pszenicy  szefel . . . i 15 7 2 25 7
Z yta  dt. • . . 1 23 4 1 27 9
Jęczm ienia  dt.  . . . l 23 4 2 2 3
O w sa  . dt. . . . — 27 9 1 3 4
T ata rk i  dt l 14 5 1 23 4
G ro c h u  - d t ............................. 1 23 4 2 11 1
Ziemniaków dt. . . • — 20 — 24 5
Siana ce lnar  . . . ■ • — 27 6 1 —
S łom y  kopa . . . * • 5 — — 6 — —

M asła g a r n i e c ........................ 2 | - — 2 5 —


